
Gość w dom, Bóg w dom 
 

Dzieje Apostolskie 28:1–10 



Kiedy Paweł i pozostałych 275 rozbitków dotarło do brzegu, dowiedzieli się, że 

są na wyspie o nazwie Malta. 



Mieszkańcy wyspy byli bardzo uprzejmi. Od razu rozpalili ognisko i zaopiekowali 

się nimi, bo było zimno i padał deszcz. A kiedy Paweł dorzucał chrust do ognia, 

z powodu gorąca wypełzła spod gałęzi żmija i uczepiła się jego ręki. 



Gdy wyspiarze zobaczyli tę żmiję, mówili między sobą: „Bez wątpienia to 

morderca. Chociaż ocalał z morza, jednak bogini sprawiedliwości nie pozwala 

mu żyć”. Jednak Paweł strząsnął żmiję w ogień i nic mu się nie stało. Kiedy 

przez dłuższy czas z Pawłem nic się działo, nie spuchł ani nie padł martwy, 

tubylcy uznali, że jest bogiem. 



Publiusz, gubernator tej wyspy, zaprosił ich do siebie i serdecznie gościł przez 

trzy dni. Ojciec Publiusza był chory i cierpiał z powodu gorączki oraz biegunki. 

Gdy Paweł modlił się o niego i położył na nim ręce, mężczyzna został 

uzdrowiony. Wtedy zaczęli przychodzić do niego inni chorzy ludzie i byli 

uzdrawiani. 




